
Młodzież M e l i n a
D w u t y g o d n i k  d l a  k a t o l i c k i e ]  m ł o d z i e ż y  poz as zk o ln e j

R e d a k c ja :  K atow ice, M arsz a lk a  P i ł s u d s k ie g o  58

B e z p l c ć n y  d o d a i e U  „ G o ś c i a  N i e d z i e ł n e ś o "

Kr. 23 Kaiowice, 8 listopada 1931 Rok V

J S ti ta S i  15) p © d l 8 # f f i e  —  
p r o g r a m  f

T o m asz  M or (Morus) kanc le rz  Anglji, w ięc  
p ie rw szy  urzędnik tego p ań s tw a  m ocars tw ow ego , 
czcii tak w y so ce  skrom nego ojca sw ego, że nie po­
szedł do urzędu, nim nie o trzy m ał na kolanach błogo­
s ław ień s tw a  ojca!

Pap ież  B enedyk t  XI. pochodził z ubogiej rodziny. 
G dy  zasiadł na tronie papieskim, odw iedziła  go w  
R zym ie  uboga matka. Może przypuszczano, że Ojciec 
św . w s ty d z ić  się bedzie ubogiej n iew iasty , bo ubrano 
ją w bogate szaty , nim ją zap row adzono  do syna .

B enedyk t ,  w idząc  m atk ę  w  tak  pysznym  stroju, 
z a w o ła ł :  „T o nie moja matka, m atka  moja jest tvlko 
ubogą p ra czk ą !"  Gdv w róc iła  w  ubraniu zw yczajnem , 
uściskał ią papież i okazał w szelkie  znaki dziecięcej 
czci i miłości.

J a k 'e  pow ażanie, u szanow anie  i se rdeczność  
mieli owi m ężow ie dla ojca i m atki! W ic rm e  docho­
wali to do czego Duch św. nas w z y w a :  „Czcij ojca 
tw eg o  z ca łego  se rca  (Syr. 7, 29), miej w  uszanow aniu  
m atk ę  tw oją  przez w szy s tk ie  dnj życ ia  tw eg o "  (Tob. 
4, 3).

C zy  nie m uszą się pow stydz ić  w obec  takich p rzy ­
k ła d ó w  w szy sc y  ci, k tó rzy  rodzicami gardzą, źle o 
nich mówią, k rnąbrnym i są i bezczelnym i!

Druchno. druhu! c z "  m asz długo się jeszcze n a ­
m y ś lać  coby  w y b ra ć ?  P ra w d a ,  że od październ ika 
już codzień spełniasz dla rodziców  i ro d zeń s tw a  jeaen  
d o b ry  u czy n ek ?

W y trw a j  m ężnie —  m iłość w sz y s tk o  zw ycięża .

wsxmtixi<£ 
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W  k ażd em  S. M. P .  musi być  bibłjoteka, będzie 
idna niewielka, ałe dos tosow ana do naszych  potrzeb.

Każdy bibliotekarz zakupi za zgoda Z arząd i  w  
Związku 2 katalogi biblioteki i 1 książkę w y p o ż y  
czeń . W  jednym  katalogu spisze w szy s tk ie  książki 
•według num eru  kolejnego, w ype łn ia jąc  dokładnie 
w szy s tk ie  rubryk i,  drugi katalog p rzezn aczy  na spis 
k s iążek  w ed ług  działów . N ajp ierw  ponumeruje kar tk i  
ka ta logu  od 1 — 33, następnie podzieli na 7 działów , 
w y zn acza jąc  d 'a  każdego  działu potrzebną ilość stron, 
b y  m ożna tam pomieścić nie tylko te książki, k tóre  
już są, ale także i te, które będzie t rzeb a  zakupić! —

Na ostatniej s tronie w ypisze  działy i p rzy  każ­
d y m  poda stronę oraz naklei pasek  dł. 3 cm, szer. 
II linji t. j. 9 mm, (n. p. 1. dział o rgan izacy jny  od str. 
|1 do 5 i naklei pasek niebieski). Książki poprzednio  
już podzielone na działy  w pisze  do katalogu działo­
w ego , zachow uiąc w  m iarę  m ożności kolejność num e­
rów  kata logu  głów nego.

C ała  bibliotekę podzielimy na dzia ły :  1 organiza­
cyjny — kolor niebieski (w szystk ie  książki, k tóre  będą  
om aw ia ły  życie naszych  S to w arzy szeń ,  kroniki, s ta re  
pro tokularze, d rukow ane  sn raw ozdan ia  związku, rocz­
niki P. M. K ierownika, Mlodz. katol., okólniki, us ta­
w y  i inne druki organizacyjne oraz w y k ład y  o rgan i­
zacyjne (cą do n ab y w an ia  po 20 gr). 2. religijny — ko­
lor żółty  (porozum ieć się z zelator.). 3. ośw iatow y —i 
kolor czerw ony  — (higjcna. sztuka, historja. geograda, 
przyroda).  4. pow ieści — kolor ró ż o w y  —  (podróże, 
p rzygody , opow iadania  i powieści;.  5. zaw odow y — 
kolor zielony —  (technika, przem ysł,  handel, rzem io­
sło, rolnictwo, ogrodnictw o, i t. p. 6. sportow y — ko­
lor fio letowy —  (sport, ping pong, szachy  i inne g ry  
um ysłow e).  7. w ieczornicow o-te a t ra ln y  — kolor s re ­
b rny  — (u tw ory  sceniczne, monologi, b ro szu ry  w ie-  
czo rn icow e i śp ewniki).

Książki w szy s tk ie  w inne b y ć  op raw ione  w  p a­
p ier  m odry ,  bez względu na to, czy okładka jest tw a r ­
da  czy miękka. Następnie na grzbiet każdej książki 
(opraw ie) musi b y ć  nalepiony ko lo row y  pasek 3 cm  
szeroki i na tvm  pasku e tyk ie ta  biała, na k tórej w y p i­
san y  jest num er książki katalogu g łów nego. P asek  
k o lo ro w y  winien b y ć  nalepiony w odległości 3 cm  od 
dołu książki.

Ażeby uiednostajnlć kolory, na leży  je zakupić w  
Z w iązku  w  Katow icach.

KAPITAN A. M4GNIEZ.

Prze łoży ł A Zgierski.
(Rady dla poborowego i młodego żolnieiza.j 

(Ciąg dalszy)

B ądź karny , m łody  żołnierzu! P rze łożen i  nie m a­
ją p ra w a  w y m a g a ć  od ciebie niczego, coby  nie by ło  
p rzew idziane  regulaminem. Są to przełożeni, a nie 
sam o w lad cy .  T y  zaś jesteś żołnierzem  a nie sługą._ —■ 
Miej poczucie godności w łasnej w obec  w s z y s tk ‘ch. 
Słuchaj, słuchaj chętnie, bez narzekań , bez sm utku. 
C z y ś  me p rzy b y ł  do pułku, by  spełnić sw ó j obow ią­
zek, ca ły  ob o w iązek ?

Otóż pełnij go, pełnij całkowicie, poa k ażd y m  
w zględem . Szanui p rze łożonych ;  nie sądź ich. Nie 
jesteś na takiem stanow isku, by ich sadzić. — R ó w ­
nież kochaj ich, n aw et  srogich i w ym agających .  Już  
ci zdaje się m ówiłem , że z nimi będziesz w olał cz y ­
nić w y p ra w y  wojenne. Z resz tą  w s z y s c y  m aią  deb re  
serce. lecz n ap raw d ę  nie m ogą ci okazać, jak bardzo  
cię kochają, bo ty. m iody  żołnierzu. s t a łbvś  sie z mmi 
poufały, g d y b y ś  widział ich do b roć, s ta łbyś  się len iw y 
i nieposłuszny. O byś wiedział, jak wielu prze łożo­
nych  w  duchu cierpi z tego wzgl ;du, że nie m nże oka­
zać  żołnierzowi sw ej miłości! T w a rd a  karność  u trzy ­
muje ich n a  sw em  s tan o w isk u ;  u trzym uj się i ty  nai
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sw ojem , m iody  żołnierzu, niezależnie od tesro, jaki jest 
tw ó j  przełożony, z k tó rym  m asz do czynienia, kapral 
cz y  generał.

P rze łożeni są potrzebni. Po trzebn i  są w  rodzinie, 
n aw e t  podczas zabaw . G dy sie baw iłeś  jako chłopiec 
a  n aw e t  dorosły , nie miałeś w o d z a ?  C óżby to by ła  
za arm ia  bez w o d z a ?  C haos s trasz liw y , tłum ludzi 
ku  uciesze w roga .

Nie zapominaj, że dobry  żołnierz w p ły w a  na do­
broć  przełożonego. P rze ło żo n y  zaw sze  b y w a  dobry, 
gdy m a dobrych  żołnierzy. P rze łożonego  doprow adza  
do gniew u tylko żołnierz zły.

G dy  bedziesz czego p o trzeb o w ał:  urlopu czy  u- 
forania, lub też gdy zajdzie po trzeba  zam eldow ania  
czegoś, idź śmiało sam  do tego przełożonego, do któ­
rego  iść ro z w a la  ci regulamin. W sz ak  m asz do tego 
p raw o .  Nie w ciągaj innych do działania, działaj sam, 
zachow uj sie w szędzie  jak m ężczyzna .

Jeśli chodzi o mnie, to byłem  su ro w sz y  w zgledem  
tych, k tó rych  mi polecano, niż d la-innvch. Bo w szak  
skoro mi ich polecano, to oczywiście  poto, bym  w v -  
k ie ro w a ł  ich na lepszych, bym  w ięc  bardziej ich k a­
ra ł  za uchybienia!....

J a k  pow iedzia łem , przełożeni sa  koniecznie po­
trzebni.  T ak  sam o i w  Kościele potrzebni są p rze ło ­
żeni, z k tó ry c h  każ'dv m a w łaśc iw e  sobie zadanie. — 
Szanuj ich w szystk ich ,  przyjacielu, tych  zw ierzchn i­
k ó w  kościelnych. Od P ap ieża  aż do zw yk łego  k ap ła ­
na, w s z y s c y  w obec  ciebie zastępują  B oga i m ów ią w  
imię Boże. Spójrz na kao łana  u o łtarza, w sza k  to on 
■konsekruje w  zas tęps tw ie  sam ego C hrys tusa .  Zobacz 
k ap łan a  w trybunale  P oku ty ,  jaka o lbrzym ia w ład za!

W  pułku słuchaj w szystk ich  podoficerów : czy  po­
w a ż a s z  ich lub nie, słuchaj jednakowo. W sz ak  ulegasz 
nic człow iekow i, k tó ry  może być tego n iew art ,  lecz 
podoficerowi. Jaki on jest jako człowiek, tu nie ma 
znaczenia, powinieneś go s łuchać iak każdego innego 
przełożonego, p rzy tem  do tego stopnia, że g d y b y  na 
polu walki twój kapral u lokow ał cię na pozycji n iebez­
piecznej, gdzieby  kazał ci bezw zględnie  zo s taw ać , 
pow inieneś  racze j polec, niż tę pozycję opuścić. —  
C zy b y  twój kapral by ł najlepszy z ludzi lub czy b y ś  
u w aża ł  go za ło tra ;  czy b y  by t twoim  przyjacielem, 
cz y b y ś  też podejrzew ał go o nieprzyjaźń dla ciebie, 
w  danej chwili jest on tw v m  przełożonym  i rozkazuje 
ci jako przełożony, t rzeba  w ięc s łuchać go do ostatka. 
T y m czasem  nikt nie ma p raw a  polecać ci czynności, 
o której wiesz, że iest g rzeszna :  w e  w szystk iem  zaś 
innem, co nie jest w  sprzeczności z sumieniem, badź  
posłuszny. Co też n ap raw d ę  może cię obchodzić, g d y ­
by jeden p rze łożony  kazał ci coś w y k o n ać  w jeden 
sposób, a drugi w in n y ?  Czyń, jak ci w danej chwili 
każą. G d y  jeden zechce, byś  pom alow ał drzw i na 
czerw ono , maluj na cz e rw o n o :  gdy  drugi potem  ze­
chce  na biało, p o k ry j-c ze rw o n a  farbę  b ia łą ;  jeśli na­
s tęp n y  rozkaże  ci p rzem alow ać na sino, maluj je na 
sino; czyń  to rów nież na zielono, fioletowo, żółto, 
czarno , jeśli taki by ł rozkaz. C zyń w szy s tk o  chętnie 
bez  sp rzec iw u  i sądzenia  ludzi, m ających  upodobanie 
ao różnych  ko lo rów ; nie pow ołano  cie do sadzenia, 
lecz do posłuszeństw a .

Słuchaj więc, m ło d y  żołnierzu, ro zk azy  spełniaj 
chętnie.

d o n i e s i e n i a

Drzewka ow ocow e lako nagród; w  konkursach o. r. w br.
W  ubiegłym tygodniu Związek doniósł wszystkim SMP, k tó r  ch 
członkowie zasłużyli na nagrody  za prace konkursowa, że w  
najbliższych dniach w yśle  sie im drzew ka owocowe. W obec 
te -;0  uprasza sie, żeby nagrodzeni wykopali dołki według prze­
pisów podanych w nr. 3 „Młodzieży Katolickiej11 z dnia 8 lu­
tego br. Jeśli nastana w tym tygodniu a ln ie jsze  mrozy, drzewka 
zostaną w ystane dopiero na wiosnę. W ynagrodzony  musi po­
kwitować Związkowi odb:ór nagrody. Blankiety na pokwitowa­
nia wystaliśmy również. P ros im y nam je p rzystać  jaknajpredzej 
z powrotem.

Formularz nr. 2. Każde SMP. które skończyło konkursy  
tego roku. musi przysłać  Związkowi wynik konkursów na pod­
stawie formularza nr. 2. Już na w ystaw ach  powiatowych miały 
być „ddane formularze przedstawicielowi Związku. Mamy na­
w e t  jeszcze kilka takich SMP, które ich aotad nie p rzy ­
słały. To już jest za ślamazarnie W iec czekamy do 10 bm., 
a nie dłużej.

SM P „Promień" Król. Huta przy parafji św . Jadwigi u rzą­
dza dziś na sali Domu Polskiego o godz. 10-tej przedstawienie 
teatralne. Odegrana zostanie sztuka p. t. „1 'o s a d z o n y 1. Zarząd 
prosi Szanownych Obywateli i bliskie SM P o łaskawe po­
parcie.

„Gość Niedzi :!ny“ 15 listopada br., w dzień Swieta Mło­
dzieży, bedzie ca ły  poświęcony naszej młodzieży. Wiec agi­
tujcie jaknaiwięcej za nim. Niech on dotrze do każdego druha 
SMP, a nrzedew szystkiem do młodzieży jeszcze niezorganizo- 
wanei.

O pomocy dla bezrobotnych. Listopadowy numer „Kiero­
wnika Młodzieży1' jest poświęcony pomocy dia bezrobotnych. 
Dajcie go wszystkim miarodajnym członkom i osobom do prze­
cz y ta n a ,  tj. tym, k tórzy  mogą pomóc bezrobotnym.

„Miłość w  rodzinie". Druchny. d ruhow ie ' Na ankiecie o 
miłości nie powinno się poprzestać. Teraz, w listopadzie należy 
wspólnie temat omawiać na posiedzeniach za rz ad m .y ch  i ple­
narnych. Przeczy ta jc ie  w „Kierowniku11. Które SMP grunto­
wnie przeprowadzi program, napewno pobudzi członków do 
czynnej mitości! Nic ustańmy!

Ping-pnng. Podajem y niżej terminy ro zgryw ek : Listopad: 
M istrzostwa w stowarzyszeniach i ustalenie d rużyny  składającej 
sie z 6ę druhów do mistzrostw okręgow ych i 2 rezerw ow ych. 
Grudzień: Mistrzostwa okresow e indywidualne i rozpoczęcie mi­
strzostw  drużynow ych S tyczeń: M istrzostwa okresow e: dokoń­
czenie. Luty 2: Indywidualne o m istrzostwo Zwiazkc luty 7: 
M istrzostwa drużynowe Związku części południowej, do k tórej 
nali żą okręgi: cieszyński,  mikotowski, pszczyński,  rybnicki i w o­
dzisławski; luty 14: M istrzostwa drużynowe Związku części 
północnej, dc k tórej należą okręgi: katowicki, kochio wieki, kró!.- 
hucki, mysłowieki i tarnogórski; luty 21: Finał drużynowych  
mistrzostw Związku pomiędzy mistrzami części południowej 
i północnej.

Miejscowości, w  k tórych będa  rozegrane mistrzostwa 
Związku, zostaną później podane w  „Młodzieży Katolickiej", 
W szyscy  druhowie, biorący udział w  zawodach o m istrzostwo, 
musza posiadać legitymacje sportowe. Naczelnicy okręgowi 
w yślą  tabele rozgryw ek  w  swoim okręgu.

U w a g a .  P rzep isy  dla g E  w ping-pong sa dc flabycia 
w  Sekre tarjac ie  po cenie 2 zł. Tylko te przepisy sa miarodajne.

Komunikat naczelnika okresu m ysłow ickleso. V- grudniu 
rzep row adzore  zostaną mistrzostwa okresow e w  pins-oong. 

W szyscy  naczebucy podadzą do dnia 20 hm. 2 druhów tmistrza 
i wicemistrz? SMP) do zaw odów  Indywidualnych i sw oja dru­
żynę stalą, k tóra  składa się z 6 druhów (imienny spis i numer 
legitymacji sportowej) stałych, to znaczy, że druhowii n.e moga 
być zmieniani, i Z  rezerw owych. W  zawodach moga brać  udział 
tylko druhowie, k tórzy  posiadają legitym acje sportowe. S ta r­
tów e wynosi od m istrzostw  indywidualnych 50 groszy od druha, 
a od mistrzostw  drużynow ych 2 zł od drużyny. Zgłoszenie bez 
podania -ncennego spisu-oiaz  s tartow ego nie zostaną przy  ukta- 
dan i tabeli uwzględnione. Również uprasza się. ażeby każde 
SM P  zgłaszające sie do mistrzostw, podało jednego druha zna­
jącego przepisv ping-pong jako sędziego. Nie może on być  
zawodnikiem, u oracym udział w zawodach.

Szachy. Przypom ina sie w szystk im  kierownikom szacho­
w y m  SM P o zgłoszeniu się do rozgryw ek i nv strzostwo dru­
żynow e okręgu. Zgłoszenia należy k ierow ać do sw ych  okrę­
gow ych kierowników do 17 bm.

Radio-komunikat we w torek  o godz. 1P.40.

d i r n S Ł ó w i e l
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J f a f e n d a r z if t k  r c f t p f c n i y ^ n u
Zamknięte rekolekcie w  K okoszycach.

Od 9 —  13-go IH opada: dla Kongregacy? Mariańskich. 
Od 16 — 20-go listopada: dla P rzew . Księży.

Zgłoszenia przyjmuje: „K sieżówka Śląska" w  Ko­
koszycach, poczta P szów , pow. Rybnik.

Każdy kurs rozpoczyna sie o godz. 19-tej i kończy  
się  ostatniego dnia o godz. 8-mej rano.

*
W  D zijdzicach  rów nież  odbeda się rekolekcje dla 

kapłanów : S erja  IX dnia 16 listopada.

P anna możoiai
O statn i to obraz pendzia prof. Unierzyskiego  z se­

rii o b razów  zdobiących  ściany kościoła N. M. P. w  
Katow icach. . W szy s tk ie  sześć  o b razów  m ożna po­
dzielić na dw ie  grupy. O b razy  pierw szei g iu p y  mają 
za treść zdarzenia  z życ ia  Najśw. Marji P an n y , o któ­
ry ch  P ism o św . wspom ina. O brazy  drugiej grupv są 
w  swej treści w ięcej alegoryczne . Do pierw szej 
g ru p y  zaliczyć trzeba:  Z w iastow anie ,  Zdjęcie z k rz y ­
ża, Ucieczka do Egiptu. Do drugiej g rupy  należą obra- 

y :  K rólow a pokoju, Śląsk w  hołdzie Najśw. Marji 
P an n ie  i ostatni, obecnie w ykończony . P anna  rnożna. 
K ażdy  z Tych o b razów  m ożnaby  długo i szeroko  opi­
sy w ać .  O czyw iście ,  że a r ty s ta  m alarz  te dwie g ru p y  
o b ra zo w  w  ujęciu sam em  odmienne musiał p rzed­
staw ić .  W  obrazach  pierw szei g ru p y  a r ty s ta  był 
zw iązany  dość ściśle opisem P ism a św . W  obrazach  
'drugiej g rupy  natorm ast w y o b raźn ia  a r ty s ty  miała 
sze rok ie  pole działaniu. To też obraz;" biblijne sa w  
ujęciu prostsze , ob razy  zaś a legoryczne  bogatsze  
w  kompozycji. R zuc iw szy  okiem na szereg  ob razó w  
już w y kończonych  t rzeb a  s tw ierdzić ,  że a r ty s ta  miał 
t rudne  zadanie do rozw iązan ia . P o  p ie rw sze  trzeb a  
by ło  uw zględnić ko lory t polichromii kościoła, bv  do 
niego choć w  części dos tosow ać kolory t obrazów . — 
P o  drugie, a r ty s ta  by ł  sk rę p o w an y  określonym  już 
z góry  i do tego jednym  i tym  sam y m  form atem  dla

„Już nłynie i ko łysze się...“ śp iew ają  jedni, aż tu 
nagle pieśń się p rze ry w a ,  a okrzyk  p rzes trach u  z ust 
w o d n y ch  sp acero w iczó w  się w y r y w a  —  ależ to nic 
takiego, woła zu ch w ały  gondolier i uśm iecha się. — 
Spieszy! się bow iem  ze sw ym i gośćmi, a mijając d ru ­
giego, u d erzy ł  jakoś o jego gondolę tak, że się ta nieco 
pochyliła, w y w o łu jąc  panikę w śró d  p asażeró w . No, 
ale ti jdno, k ażd a  podróż z p rzygodam i upam iętni się 
lepiej. ‘—

Na drugi dzień dalsze zwiedzanie kościołów, m u ­
zeów, fabryki szk ła w eneckiego  i chodzenie po skle­
pach celem poczynien ia  zakupów , p rzew ażn ie  p a ­
m iątek .

P o o o ‘udniu na tom ias t  skupiali się pielgrzymi po 
kościołach, w y zn aczo n y ch  przez  k ie row nic tw o  du­
chow ne, celem odbycia spowiedzi świętej, a b r  już za ­
w c z a su  p rz y g o to w ać  się na P ad w ę ,  k tó ra  przecież 
b y ła  p ie rw szy m  i g łó w n y m  celem naszej pielgrzymki.

*
Odjazd z W enecji. —  Przyjazd do P ad w y. —  Nabo­
żeństw o w  B azy lice św . Antoniego. —  Zwiedzanie  
kościoła, klasztoru i miasta. —  U niw ersytet Padew ski. 
— Palazzo della R egione. —  Padw a dawniejsza i dzi­

siejsza.
Już  w c zesn y m  rankiem  następnego dnia (6 lipca), 

p o w s ta ł  oży w io n y  ruch po hotelach, zam ieszkanych

w szy s tk ich  obrazów . Należało bow iem  w ypełn ić  
pola d aw n y ch  o b razów  polichromji ściennej. Nie było 
tq ła tw em . A r ty s ta  problem ten rozw iąza ł dość szczę­
śliwie. Ostatni obraz daje tego najlepszy dowód. — 
(P a trz  obraz na str. 2).

O braz  p rzed s taw ia  Najśw. M arję  P an n ę  z koroną 
n a  głowie, z Dzieciątkiem Jezus na ręku, zs tępującą 
w  otoczem u an io łó w -ry cerzy  z m urów  klasztory J a ­
snogórskiego. by  z łam ać w rogów , k tó rzy  przyszli 
bezcześcić  p rzy b y tek  Boży i k ró lestw o  Jej pośw ieco ­
ne. G rupa ta zajmuje w iększą cześć lewej s tro n y  
obrazu. P r a w ą  mniejsza część obrazu  zajmują dwie 
g rupy  w ro g ó w ;  jedna z nich to Turek, S zw ed. Ta:ar ,  
Bolszewik, przerażeni cudow nem  zjawiskiem rzucają 
sz tan d a ry  i nadają na  ziemię. D ru ea  grupa to jeźdźcy  
rozbici, w  popłochu rzucający  się do ucieczki. O braz 
robi nadzw ycza j  silne w rażenie .

W szy s tk ie  obrazy  prof. U nierzyskiego  są  s ta ra n ­
nie w ykończone, p ierw szorzędne  w  rysunku, przy- 
czem  nadzw yczaj  ży w e  w kolorycie, znać w  nich 
ucznia Matejki. Kiedy ostatni obraz zawiśnie, ca łość 
p rzeds taw i się w  należytem  świetle. Jedną uw agę  
m o żnaby  tylko zrobić, szkoda, że nie m ożna obrazów  
tych  zaw iesić  o pół m e tra  niżej, ob razy  dużoby w ted y  
zyska ły .

U l a  d o p o m o że ?
C eltm  naszym  — Dzieła Matki Boskiej Pow ołań — jest 

dopomaganie biednym aspirantom uo stanu duchownego w kszta ł­
ceniu sie na kapłanów, zakonników i misjonarzy, jest ra towanie 
powołań duchownych, których u nas dużo sie marnuje. c‘’oć 
w innych krajach odczuwa sie ich brak, choć mam y w Polsce 
tyle serc do rozgrzania, tyle umysłów do oświecenia, do wlania 
w nie religijnej otuchy liartu i w y trw an ia ;  choć w prędkim, 
da Bóg, czasie z upadkiem bolszewizmu przed nami sie o tw o­
rzą niezmierzone tereny do p racy  postolskiej, do której my 
Polacy, jako najbliżsi, jes teśm y najbardziej powołani.  Wielu, 
bardzo wielu wszędzie potrzeoa apostołów. W  obecnyct cza­
sach materializmu, zepsucia i n iewiary jest droga każda dobra 
wola, a cóż dopiero każda chęć młodzieńcza oddania się Bogu 
wyłącznie i dozgonnie. A jakże truano przeciętnemu młodzień­
cowi ze pzsi do tej p racy  apostolskiej się p rzygotować! Na 
wiadomość w  prasie o powstaniu Dzieła o trzymujemy zewsząd 
gorące prośby o zapomogi. Są tu i alumni seminariów niższych,

przez  naszych  pątników . Nikt bow iem  nie chciał się 
spóźnić na pociąg w iozący  nas do P a d w y .  P r z y b y w ­
sz y  w ięc  z bagażam i zajmujemy nasze m iejsca w  pol­
skich w y g o d n y ch  „pulm anach.“

P o c iąg  rusza, a po chwili znalazł się znow u na 
P o n te  sulia L aguna t. j. na przeszło  3 600 m długim 
m oście zbudow anym  na lagunach. P rom ienie  w sch o ­
dzącego  słońca odbijają się* o pow ierzchnie morza, 
ponad k tó ra  mknie nasz polski pociąg. P rz e z  okna 
w ag o n ó w  z jednej i drugiej s trony  p a trz y m y  na bez­
brzeżny  obszar m orza , a pociąg nasz pędzi niepo­
w s t rz y m a n y  w śró d  fal, chcąc nas niejako gw a łtem  
oderwmć od W ęnecji,  z k tó rą śm y  się przez te pare  dni 
tak  mocno zżyli, aby  te raz  w z ro k  nasz ku P ad w ie  
zw róc ić  i się zw olna p rzy g o to w ać  i duchow o p rz y ­
sposobić na przyjęcie  łaski Bożej, k tó ra  nam w  tern 
mieście Ś w ię tego  m a p rzypaść  w  udziale... K ażdy i  
nas zresz tą  intuicyjnie w yczuw Tał już po trzebę jakiejś 
nadprzyrodzonej pociechy duchow ej i o d p o w :sdn'o się 
do chwili tej n as taw ia ł  —  p rz y sp a sa b ;ał. —  M inąw szy  
m orze , jedziem v następnie lądem  stałym  w śró d  żv- 

’ znych  pól —  b y ły  iuż żn iw a —  i ogrodów  ow ocow ych , 
aż tu naraz, z daleka na  horyzoncie, ukazują się 
s zc zy ty  kopulastej bazyliki św . Antoniego.

(Ciąg dalrzy nastąpi.)
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K re m  N iv e a  p o  Z ł.  o .4 0  d o  2 .6 0

P r z y  d e s z c z u ,  w i e t r z e  i  ś n i e g u
w y m a g a  ce ra  bc.-dzo s ta ra n n e g o  p ie lę g n o w a n ia

K R E M E M  N I Y E A
Z a le c a  s ię  n a c ie rać  twarz i ręce  K r e m e m  N i v e a  n iet) ko  c o d z ie n n ie  p r - ad  sp o ­

c z yn k ie m , ale także  w  c ią g u  d n ia  p rzed  w yjśc iem  z d om u , g d y ż  K re m  N iv e a  w n ika  

w  g łą b  skó ry ,  n ie  po zo staw ia jąc  p o  se b ie  ż a d n e g o  t łu ste g o  p o ły sk u .  K re m  N iv e a  

nac  a je sk ó rz e  zd row y , św ie ży  i m ło d z ie ń c z y  w y g lą d  R ó ż n i  s ię  zaś K re m  N iv e a  o d  

w sze la k ich  k rem ów  lu k su so w y c h  tern że  jest n ad zw ycza j sk u te c z n y  a  p rzy tem  tańszy.

W y r ó b  krajowy firmy P E E E C O ,  Sp . A Vc. w Poznan iu

i w ychow ankow ie  kolegiów misyjnych, i uczniowie gimnazjów 
świeckich, i biedni c h ło p o  ze wsi. Jakże smutno musi im być 
w  duszy, g d , z braku środków  nie mogą pójść za wołaniem 
C hrystusa :  „Pójdźcie za Mną", a jaka strata  dla Kościoła! Kto 
dopomoże tyrr biednym aso iran tom ? Komu oni będą zaw dzię­
czać swoje kapłaństwo, a Kościół apostołów?

Wiele jest potrzeb w  życiu spolecznem. Dla zaradzenia im 
powstała coraz to nowe organizacje: s towarzyszenia ,  ligi, kon­
ferencje. domy ludowe. W rzedzie tych potrzeb mieisce n a ­
czelne i pierwszorzędne zajać powinna troska o przyszłych pra­
cowników Bożych, budzenie, popieranie i ra towanie powołań 
duchownych. Kzucamy hasło do tej pracy. Apelujemy do 
wszystkich ludzi dobrej woli, gorąco prosząc o pomoc dla tej 
mlodz'eży. opiekowanie się nia, przybieranie  jej sobie za synów, 
ułatwianie spełniama ich zamiarów, o popieranie samego Dzieła 
i jed".ai*e _m» dobroczyńców. Składka cz łonkowska wynosi od 
ZZ g roszy  miesięcznie. Ł askaw e ofiary p ro s im / wpłacać co  
P. K. O Nr. 31.245 .Dobra P rasa" .  W szelkiemi informacjami słu­
żym y na ichęt.iiei

Do tak poważnej wielkiej p racy  stanęliśmy bez mienia, bez 
funduszów, jedynie zasobni w  dobra wole i mocne prześw iad­
czenie o świętości powzięte j idei. Lecz nie wątpimy w ży w ą  
w snótorace  miłośników idei Chrystusa. Na kogo tedy  m ożem y 
liczyć? Kto nam  w spółpracy  nie odmówi?

Dzieło Matki Boskiej Pow ołau
Wilno. uL Zarzeczna Nr. 28.

D yrek to r  Dzieła: Ks. prał. L. Ż e b r o w s k i .
Prezes Zarzadu: A. S a w i c k i .

'tUOiaći&m&śti ®  *ecea[a7nc
Nominacje.

ll - D z :ekanam i zam ianow ani zostali:
a) Ks. P r a ła t  F ranc iszek  M iczek w W a rs z o w i­

cach  dla D ekanatu  Ż orsk iego;
b) Ks. Dziekan P a w e ł  L ex  w  Halembie dla D e k a­

natu Kochłow ickiego;
c) Ks. R adca  Duch . Jó z e f  Czempiei w  W ielk ich  

H ajdukach  dla D ekanatu  KróL-Huckiego.
d) Ks. P rob .  R obert  Adamek w  B oronow ie  dla 

D ekanatu  Lubknieckiego.
2 .  Tajnym i Szam belanam i J .  Św iątob liw ości  zam ia­

now an i zostali:
a"1 ks. Oficjał Karol Skupin. Katowice, 
b ł  ks. Kanonik dr Emil Szram ek . Katowice, 
ci ks. D y re k to r  Leopold Bitko. Poznań , 
d ks. R adca  Jan  Mocko. Skoczów ,

S . W iz y ta to re m  k lasz to ru  SS. E lżb ie tanek  w  Cie- 
s z y n i t  z a n ra n o w a n y  zosta ł  na czas do końca  ro­
ku 1934, P rz e w .  ks. Infułat Kasperlik.

< .  K ura to ram i zam ianow ani zostali na  czas do końca 
roku 1934;

a) SS. E lżbietanek —  ks. R adca  Josiński z Kato­
wic,

b) SS. B orom euszek  —  ks. Dziekan R eg inek  z  
Rybnika,

c) SS. Jad w iż an ek  —  ks. R ad ca  Koźlik z S iem ia­
nowic,

d) SS. św l Marji —  ks. P r a ła t  G aw lina z K ró l . -  
H uty ,

e) SS. S łużebniczek  —  ks. Kanonik M athea  z K a­
towic.

5 .  A dm in is tra to rzy : Ks. W ojciech Urban , zamiano­
w a n y  został adm in is tra to rem  parafji G. Łaziska .

' £ o  s i T j € % ' < u ź  w v  ś w ż e c i e  ?

N aw et pisma liberalne przeciw ko rozw odom .

C zo ło w y  organ niemieckich sfer l iberalnych „B er-  
liner T ag eb la t t“  w dodatku „Die B ruecke“ umieścił 
sze reg  g łosów  sw y ch  czy te ln ików  o smutnej doli tvch  
dzieci, k tóre  pochodzą z m a łżeń s tw  rozwiedzionych. 
D yskusja  na  ten tem at d o s ta rczy ła  bogatego  i w s t r z ą ­
sającego  m ater ja łu  o nieszczęściu iakie ro zw o d y  wno­
szą do rodzin niemieckich. Szczególnie w y m o w n y  i 
s zc ze ry  był ar tyku ł  konsula Huelskovena, k tó ry  z nie­
z w y k łą  śmiałością nap ię tnow ał stosunki rodzinne 
w ś ró d  pro tes tanck iego  spo łeczeńs tw a  Niemiec. „ J e ­
d yną  rzeczą —  pisał Huelshoven, — k tó ra  m o g łab y  
jeszcze u ra to w ać  m ałżeństw o, jeżeli w  tym  pozba- 
y  onym w sze ll  ej w ia ry  w  B oga św iac ie  nie jest już 
na  to wogóle zapóźno, b yłoby całkow ite zn iesien ie  
w szelkich  m ożliw ości rozw odow ych . Ludzie dubrze- 
b y się namyślili nad tern, co robią, g d y b y  wiedzieli, 
że niema pow rotu . P rzy s to so w u ją  się oni do p rzy ­
m usu i to jest to, czego potrzebuią... B y  rosnąć, dzieci 
wym agaja trw ałej podstaw y. Albo m ałżeństw o  — ja­
ko  fakt n iew zruszony, albo, jeżeli rozprzężone społe­
czeńs tw o  nie chce nic innego —  p o w ró t  do S p a r tv !w 
Konsul I iuelshoven m ów i zatem w y ra ź n ie :  albo za ­
bronien ie rozw odów , albo w ogóle odbierzcie b iednym  
dzieciom se rce  rodzicielskie

I pom yśleć, że tak d ruzgocący  sąd  o rozwodach ' 
znalazł się w  p iśn ie ,  k tóre  nie ma n a s t a w ie n i  ka to ­
lickiego. A w 'e c  walka z rozw odem , która K ościół 
katolicki prowadzi z niezmienna surow ością, znajduje 
uznanie rów nież u ludzi i h pism. których oor<ad na 
św ia t  b iegunow o różni się od poglądu katolickiego. —

C z ł o n k i n i e  ł C p n g r e g a c y i  M a r i a ń s k i c h ,
bierzcie jak najliczniej udział w rekolekcjach zamkn, w Kokoszy c a c h  w dniach od 9 - 1 3  XI br.


